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ORZM BIMY.
PISM O W YŁĄCZNIE PO ŚW IECO NE W Y JA R ZM IA JĄ CĆ J SIE  POLSCE.

f  : :-----------------------

w^  P rzeszłym  num erze donieśliśmy o zebraniu Poła­
s ił  W B ruxe^ b  * m ającem  w yjść ich postanow ieniu ; 

takowe zam ieszczam y ja k  następuje :

UCHW AŁA GMINY B R U X E L SK l£J.

B ruselska, dnia 23 kw ietn ia 1846 r .  zebrana 
ie ̂ Urezydenej ą Ob. Ezechiela Staniew icza, zważywszy 
H  Zjednoczenia je s t w  rozsypce, ie  jeden  cz ło -

z rz e k ł się już na piśm ie swego u rzędu  i 
j\jj erzonego we F rancji pełnom ocnictw a, ie  drugi ma 
(W e°t°w ą dymissją z k tó re j z łożeniem  się ociąga, ie  
W  t n* cz<t° nk ° w ‘e w  Londynie skąd nie ma podo- 
^Om- ’ akJ przybyli do Bruxelli gdzie jes t dziś g łów ne 
Pj, ' ®tu siedlisko; ie  w tem  rozerw aniu  cząstkowo 
V  ,, ?t>rana czynność nie obiecuje korzyści dla spra­
nie a.l0(t°w ej, co przedew szystk iem  niedogodności po- 

l O  czi°nkóvv K om itetu przypisać należy — ie  na- 
t ten C.,e zuPeJne rozprzężenie grozi Z jednoczeniu jeśliby 

t^ a i3n rzeczy d łużej m ia ł potrw ać. Z drugiej strony , 
ie , l Vszy ie  pow stanie przeciw  łupieżcom  Polski mo- 

I tij J 9 ^zień  p rzekroczyć obecny swój zakres, szeroko 
polskiej się rozw inąć i narodow y przybrać  

e r) że w ażne dla spraw y przew idzenia nakazują 
1 % a z aCji a^y ci?S,e ŁyŁa w gotowości a nie zo stała  nie- 

%nie anje p rzez  w ypadki zaskoczona ; ie  Em igracja 
by m°Zniaj ja k  dotąd potrafiłaby służyć  Ojczyźnie, gdy- 
ttJch ° ^ °  nastąpić spotkanie się stronnictw  em igracij- 

i by, P°d sztandarem  niepodległości narodow ej, tak  że- 
bo, jSzystkie zgodnie dąży ły  do jednego celu polityczne- 
a Sty° 0 llz yskania P °lskb a jednak  żeby każde zachow a- 

cjalne°j? niezależność, poddając swoje przekonania so- 
j skiCgQ s?dowi sum ienia i zw ierzchnictw u N arodu pol- 

*l°tiiec " . zwazyw szy ze t°  m oże nastąpić, a ' e ze trzeba 
*ot *ię aby K om itet Z jednoczenia p rze ją ł się obecną 
^Póln^  '  nie m ia ł w strętu  do działan ia  politycznego 
t̂tych*-6 Z w yobrazicielam i opinji socjalnych przeci- 

^stm-J®®0 w łasn y m ; zważywszy ie  sprężysta czynność 
%a i nagiącym obow iązkiem , ie  w szakże nie podo- 
Ĉ oni( ,od K om itetu sprężystej czynności, jeżeli jego 
V r ,  na.vv.‘e n ' e są w ciąg iem  z sobą porozum ieniu, w je -  
'vHkile,l.ejscu n ' e przebyw ają, a nadew szystko jeżeli nie 

1 spbie jednej drogi do Polski, nie napisali p ro- 
zgQU. Pa k tórego  w szystkie punkta każdy z nichby 
e iii ’ zw ażyw szy nakoniec ie  obecne położenie 

?'esiag0 s‘® środka gw ałtow nego, że nie czas traw ić 
< ; a n ,0 Ż e i ,a la  na bezow ocow em  w otow aniu , ie  

Ŝ Z a t ZenieM ° b y  odpow iedzialneprzedB ogiem  i Pol- 
^óiin ym aniesi? form u‘łek  do z w łok i prow adzących. 
Zaw ® ruxelska uchw ala co następuje :

N ł  ź u rz ? (,owanie daw nego kom ite tu  a stanowi
zki t : W incentego T yszkiew icza, W ik tora

l«by 1 J ózefa Dybowskiego, pow ołując tego ostatniego 
VVeóiu j Zvv<tocznie do Bruxelli p rzy b y ł — pow ierza no- 

kom itetow i k ierunek  spraw y publicznej, oraz 
tąpje VVSzystkie Gminy Z jednoczenia aby sw em  przy- 

Pajśp; lcm m andat przez nia dany za tw ierdziły , a to jak
I Sek^ -̂
t ctarz Gminy B ruxelsk iej, P rezydujący,

Jan  D w orzecki. Ezechiel Staniewicz,
j Kwartał I.

Byliśmy przekonani, że Ob. D ybow ski.przyjm ie ofia­
row ane m u obow iązki, ale w  oczekiw aniu  zaw iedliśm y 
się. Odpowiada on, że m ógł przyzw olić na zm ianę, ale ta 
pow inna b y ła  nastąpić z wolą cz łonków  daw nego s k ła ­
du. Tak tedy kolleżeństw o oparte na rozm aitych da­
w nych stosunkach przem ogło . — T rzeba b y ło  wszakże 
Zjednoczenie od rozbicia ratow ać i Ob. Tyszkiewicz pod­
j ą ł  ten ciężar. Oto je s t jego odezw a :

DO EMIGRACJI ZJEDNOCZONEJ.
B racja 1

Gmina B ruxelska trzech  do nowej w ładzy  p o w o ła ła , 
a ja  jeden  do W as przem aw iam . Nie do mnie należy ba­
dać co przeszkodziło  w ykonaniu  p ro jek tu , ale m oją 
jest rzeczą i powinnością uspraw iedliw ić k ro k  niezw y­
k ły  w życiu  politycznćm  T ułactw a.

P rzykro  mi m ów ić o sobie, ale m ów ić m uszę, bo mi 
to i honor i mocne postanow ienie usłużenia  spraw ie n a ­
rodow ej nakazują . Z w olennik myśli Z jednoczenia by­
łem  członkiem  cia ła , k tó re  za łoży ło  jej urzeczyw istnie­
nie i z goryczą w idziałem , że obierane środki nie prow a­
dziły  w prost do celu, że dzia łan ie  nie odpow iadało  do­
brym  chęciom . W olą braci pow ołany  do K om itetu nie 
za ją łem  w  nim m iejsca, bo K om itet tak  zbudow any 
m ógł ty lko  w yobrażać p artją , a ja nie w ierzy łem  i nie 
w ierzę, aby jakakolw iek  p arlja , bez w zględu na je j na­
zw ę, z d o ła ła  w zględem  Ojczyzny spe łn ić  pow inność * 
należącą do całe j massy T u łac tw a  — bo K om itet z łożo ­
ny z k ilku  praw ie zmuszonych osób, a z położenia 
swego przyw iązanych do pewnego sta łego miejsca, n ie- 
mogących radzić  i d z ia łać  razem , nie obiecyw ał spręży­
stości odpow iedniej potrzebie. W ypadki zasta ły  go nie­
przygotow anego, a silnie rozbudziły  szlachetne uczucia 
T u łactw a. Sądziłem , że chw ila nadeszła , aby rych ło  
zrobić to, co p rzez  lat kilkanaście zrobić się nie d a ło  i 
b iegłem  do Paryża opatrzony upow ażnieniem  K om itetu. 
Bracia znają w ypadek moich usilności — nie ta iłem  go, 
bom m niem ał, że szczerość pow inna iść w parze  z do­
brą wolą. R apport n iedostateczny, w yjaśnienia konie­
cznie potrzebujący, m iał być przez K om itet rozw ażony, 
tego się dom agałem , w tym  celu go zrob iłem . K ilka ty­
godni u p ły n ę ło , a K om itet o nic m ię nie zapy ta ł, ni­
gdzie go naWet dojrzeć nie m ogłem , ani w kom plecie, 
ani w pojedynczych cz łonkach . W ielkie by ło  moje zdzi­
w ienie, gdy w tych  dniach doszło mię pismo prezesa 
K om itetu z B m xelli dn ia  14 kw ietnia-datow ane. Co on 
chcia ł przez nie dokazać, nie w iem i tego bynajm niej nie 
poszukuję , ale g łośno  zaprzeczam  nieśm iało podsuw a­
nej m yśli, jakobym  chcia ł wydać Z jednoczenie w ręce 
jakiegokolw iek slronnictvya. W ierzy łem  i w ierzę, że 
Z jednoczenie podnosząc myśl b raterstw a i w  im ie jego 
pow ołując do jedności, s tanęło  na w ysokości, z k t ó r e j ^  
żadna partja strącić go nie potrafi; w ierzy łem  i w ie rz e ^  
że Zjednoczenie dobrze się zasłu ży ło  spraw ie narodotyćj 
we w szystkich okazjach w ystępując publicznie i wopec 
świata krzyw dy Ojczyzny g łosząc ; w ierzy łem  i dziś Sil­
niej niż kiedykolw iek w ierzę, że jego zasady dem okra­
tyczne w k ra ju  pow szechnie w yznaw ane, na Tułactw uS. ^



nie mogą być żadnej innej opinji zbyte ani poddane. Ale 
ponieważ tem u w szystkiem u w ierzę, niepodobna mi ze­
zw olić, aby ono opuszczone, bez steru  i przew odników , 
w ystaw ione d łużej pozostało  na szarpanie, a w net i na 
ostateczne rozb ic ie ; d la te g o  pow olny życzeniu Gminy 
B ruxelskiej, gdy okoliczności ściśle doń  zastosow ać się 
nie dozw oliły , ja  sam jeden wobec T ułactw a, N arodu 
Polskiego i całego  św iata, ośw iadczam , że przyjm uję 
pow ierzoną m i w ład zę  zaufania, a gotów jestem  użyć 
je j na dobro  cierpiącej O jczyzny w ed łu g  honoru  i su­
m ienia, jeśli Bracia T u łac tw a pośpieszą w esprzeć mię 
sw ojćm  przyzw oleniem .

K rok  mój ma w  sobie coś niezw yczajnego, czuję ca­
łą  niedogodność położen ia , przew iduję opory , uprzedze­
nia, może z ło ś liw ośc i; rzucam  się przecież naprzód , bo 
silne m am  przekonanie , że czas p rzy szed ł, aby k toś d a ł 
dow ód odwagi obyw atelsk iej, pośw ięcił się i o k u p ił sta­
re  i now e nieszczęścia Ojczyzny.

O kropna k lęska  spad ła  na T u łac tw o  polskie. P rzez 
la t p iętnaście uporczyw a trw a ła  w alka, żyw io ł dem o­
kra tyczny  w ychodził z niej zw ycięzkim , p rzed z ie ra ł się 
do k ra ju , na żyzną trafia ł rolę i bogaty plon o b ie c y w a ł; 
ale gdy chwila stanow cza nadeszła , źle użyty, źle zastoso­
w any, źle uosobiony bolesną od eb ra ł ranę  w  rzezi galieij- 
sk ićj. Św iat zdziw iony katas tro fą  k tórćj w  X IX  w ieku 
nie p rzew id y w ał, nie dom yślał się, zapytuje się z oba­
w ą : co je s t ostatecznie to społeczeństw o polskie, tak  
n ieszczęśliw e, tak  p rzezeń  ukochane, tak  szlachetnem i 
jego  uczuciam i m iotające, a przecież bezsilne, sw aw ol­
ne, trw ożliw e, gdy się objawia przez w cielenie?

I św iatu potrzeba odpow iedzieć, s łu szną  jego obaw ę 
uspokoić, rzew liw e w spółczucie  na korzyść Ojczyzny 
o b ró c ić ; — i żyw io ł dem okratyczny potrzeba z upadku 
podnieść,bo  on jeden  pojęty, zrozum iany, m ęczeństw em  
w ielu tysięcy ofiar uśw ięcony, może, pow inien i musi 
odrodzenie Polski sprow adzić.

Część N arodu co się heroicznie do w alki ze rw a ła  i 
gm inow ładztw o czynem  ob jaw iła , obecnie zalega cie­
m ne w ięzienia. Z tych co uskoczyli zem sty w roga, jedn i 
szukają  rozgrzeszenia w  system ie, k tóry  ich i spraw ę 
narodow ą zg ub ił, drudzy  w olni od w iny, nieograniczo­
nego zaufania n ieżału jący , św iadczą o zło rzeczen iu  
N arodu w ielkim  głosem  w ołającego, że T u łac tw o  swo­
je j pow inności nie sp e łn iło .

A w szakże gdy Ojczyzna silniej niż k iedykolw iek 
u trap iona , do T u łactw a znow u należy rany zadane i 
p rzez  nieprzyjaciela i przez nie samo, zagoić, nowe siły  
i nowe życie w yw ołać.

Pokolenia spuścizny się nie w yrzekają , a w ziąw szy za 
podstaw ę co p rzed  sobą w idzą i co w łasnym  rozum em  
pojm ują, zdają sobie rachunek z p rzeszłości, ciągną na­
u k ę  i nią bogate zapuszczają się w p rzysz ło ść . T u łac­
tw o  p rzez  srogie próby doświadczenia p rzesz ło . Oprócz 
n iepokoju  domow ego i zgryzot mu tow arzyszących, w i­
d z ia ło  d rgnięcie N arodu i nie m ogło podać mu d ło n i, 
w idzia ło  w alące się nadzieje i dźwignąć ich nie m ogło , 
w idzi stopniow e upam iętanie niew innych narzędzi rzezi 
galicijskiej, s ły szy  ich g ło s  : « ziem ia, k tó rą  zdobyli­
śmy nie do szlachty ani do Niemców, ale do nas należy » 
i znow u skierow ać ich k u  użytkow i ogólnem u nie m o­
że. N iem oc w idoczna, a w śród niej znowu krzątan ia  
zgubne, ścieszki k rę te , passje i osobistości nam ięlnie 
w yw oływ ane

Czyż i tą  rażą krw aw a nauka szlachetniejszych nie 
obudzi uczuć — czyż nie skruszy zarozum iałości, nie 
podniesie patrjo tyzm u, nie nakaże zrzeczenia się m iło ­
ści w łasnej?

W  historji dziejów  T u łactw a Zjednoczenie liczy k a r­
ty  do niego należące, jego  ręk ą  sp isane; na nich wyczy­
tać  można w  różnych czasach ofiarowane bra terstw o  ,

ponaw iane szczere chęci wspólnego i jed n o m y śln e j 
działan ia .

Podnoszę je w  im ie dem okracji, w o łam  do wszystkie*1 
braci jak ie jko lw iek  opinji i prześw iadczenia : r a z e m  v° 
d z i e ł a ,  a nikogo nie upośledzam , nikogo nie wyłączaS1'

Z łona  Zjednoczenia w ychodząc, Zjednoczenia zacbf 
w uję w iarę polityczną, bo tranzakcji z sum ieniem ^ 
pojm uję, ale co szanow ać każe w sobie, to  uszanuj? 
każdym  innym  rodaku , w  każdem  inne'm ciele emigr^ 
cijne'm, byle ty lko z rów ną szczerością i dobrą wolą, 
im ie B o g a  i  O j c z y z n y  u k ła d a ł z nam i w ojnę o wyzwo*  ̂
nie je j z w ięzów . Kto w w idzeniu swojem m yli się , ™ 
ród zbrojny, sam jeden  W s z e c h w ł a d n y 1,  roztrzy  j 1 
o sta teczn ie ; a nam  w szystkim  pozostanie schylić kot11 
czo ło  i k rew  pośw ięcić za jego n iepodległość.

Lecz podnosząc co stanow i duszę Zjednoczenia, h1 
szę pom inąć w szystko co czynność jego o słab ia ło . 
w sposób gw ałow ny w ystępując, nie znam  form in ik°& 
ich nie narzucam.

Od chw ili zaszłych na ziem i ojczystej w ypadków  
cia T u łac tw a w różny sposób dali o sobie wiedzieć-  ̂
Niech nie odstępują ani zw yczaju m iejscowego, ani f 
godności w słu żen iu  spraw ie publicznćj. Każda o r j  t  
zacja pod tą lub  inną nazw ą, pod dozorem  jednego * 
k ilk u  urzędn ików , je s t dobra, byle rozkazy  b y ły  Pr 
ję te  i ry ch łe  znalaz ły  w ykonanie. ,

Skoro w nadchodzących przystąpieniach u jrzę  ;
kszość Zjednoczenia, użyję ty tu łu  Pełnomocnika Emi(t ^  
cji Zjednoczonój i natychm iast czynność w  myśli ia^ g, 
niniejszem  przem ów ieniu  do B raci ob jaw iłem , t° ^ j , 
cznę. Tem czasow ie będę  ro b ił dla spraw y i P°ie Jjj, 
czych Rodaków co mi moje osobiste położenie 
p rzy  pomocy Ob. W ik to ra  T yszki, k tórego  niniejs* 
z jego przyzw oleniem , pow ołu ję  na Sekretarza i i
ręce w szelkie listy , rue R uysbrock, N° 56, a BruXe 
p rzesy łać  proszę.

Pozdrow ienie  i BraterstwOi 
W incenty  Tyszkiew ic2' 

Bruxella dnia 5 maja 1846 roku .

T u łac tw o  rozw aży ło  i postanow ienie Gminy tfrn*|0' 
skięj i g ło s  Ob. Tyszkiew icza. Gmina napadnię ta ,stJje 
śliwie oskarżona, k łam stw y  i zniew agą obrzucona 
znow u przed opinią publiczną i k ro k  swój tlór»acZy- 
Ob. Tyszkiew icz w o ła , aby go pod ług  je g o s łó w 1 jefl 
nów sądzono. C złow iek pow ażny nie m ógł i n ie p o ^ ^ e l 
by ł innej drogi obrać. Na w ezw anie, na proźby s0\)ie 
K om itetu  u d a ł się do Paryża, pom ocnika nie o1?.-pif 
p rzy b ra ł, jak  pow iedziano, choćby tego bynajm 0' 1 j r  
ża ło w a ł, ale ten  m u b y ł dodany przez sam Komilelj nje' 
cznie , zgodnie z Ob. Dybowskim w zięli się do of 
nia poleconej im m jssji.Co im kazano? Oto, zrobto j(, 
do w szystk ich  korporacji, w ład z , stronnictw , " ł  pa 
p rzekonać się jak  dalece ostatnie w ypadki wpłyń? 
ich patrjo tyzm , w yrozum ieć ich wolę na przyszło* ’„pa' 
tłóm aczyć im , że czas p rzy szed ł, aby się w sz y s^ y i '211 
raiętali, uprzedzenia, m iłość w ła sn ą  i złości na °;:SU ' 
O jczyzny złoży li, a w zięli, się do pracy szczeL, ye^' 
niiennej, zgodnej. W obec lego m andatu, cóż 'P 1? ,|rZv''1’ 
nocnicy mieli zrob ić , jak  zapukać do w szystkich 1
rozm ów ić się z każdym , pow iedzieć czego chcą ] zlpier'  
c h a ć c o je s t  po nich w ym aganem ? Rzecz b y ła n.lpAn»^P': 
nie prosta i każdem u człow iekow  i sum iennem u,j® .ei|dfJ 
wo się p rzedstaw iająca, a potrzeba b y ło , albo jępij1 
g łupo ty , albo wielkiego spodlenia duszy , aby ” .sZysl1Ł, 
w szystko w ykrzyw ić, w szystko sk łam ać, zapF. 
p rzeciw  swoim posłann ikom  obrócić. Niech BOp sw°*c  ̂
ci oszczercom ! W imie kolleżeństw a zdrad*11,. pj-z* 
w yborców , poddali ich fo rm u łce  wymyślno\ J ^  C|0 
zbiegów  z placu boju , w imie kolleżeństw a 2 :j
pojęciu o w ładzy  i rzucili się na honor swoic pyb j 
c ió ł, a w szakże kollegami ich byli i Ty szkie W  i , c J  
w ski — jeden  na mocy znanej i praw nej wobi *d ,j j n>i? 
n ia , d rug i w sku tek  świeższych w yborów, in!'0,jaJailld 4 
praw o zasieśó w ich kole. Ale w róćm y doopo



Ob. Z w ierkow ski członek  i pe łnom ocnik  K om itetu we 
F ranc ji m ia ł p rzew odniczyć i kierować^ k rokam i po­
m ocników . K ierow ał nie'mi, ale ja k !  ż a ło w a ł k ilku  
franków , nie z jego k ieszeni, na p rzejazd  do W ersalu , 
u p rzed za ł, że Centralizacja trw a w swojej g łupocie i u - 
porze, że z n ią  nie ma nic do roboty , i c ieszył się, że 
dobrze przepow iedział, gdy Ob. M alinowski pełnom o­
cników  odepchnął. Do stronnictw a m onarchicznego nie 
szed ł i z w łasnego popędu i z porady pom ocników , bo 
zw aśniony z jego naczelnikam i przez daw niejsze publi- 
ka ty , nie m ógł przyzw oicie rozm aw iać z nimi o rzeczy 
publicznej. Co zasz ło , zna T u łactw o . Gdyby pełnom o­
cnicy znaleźli u  m onarchistów  zupełną  gotowość do z ło ­
żenia ich pretensji, do zlania się w massę em igracijną, do 
poddania sie w ład zy  jaka z woli ogólnej w yniknie, byli­
by poklasnęli ich patrjotyzm ow i i szczęśliwą now inę 
braciom  przynieśli. M onarchiści położyli w arunk i, w y­
tknę li m ożność i sposób działan ia  spólnego i harm onij­
nego. Pełnom ocnicy nie mogąc więcej o trzym ać, w tern 
co słyszeli, w idzieli ulepszenie p rzesz łośc j i rapportem  
sw oim  o w szystk iem  Kom itetow i i publiczności donieśli. 
W  spisaniu rappo rtu  Ob. Z w ierkow ski czynny w z ią ł 
u d z ia ł, trzy  razy na um ów ione zejście pośpieszał, trzy  
razy redakcja b y ła  czytana i zgodnie popraw iana; w re­
szcie, p rz y ją ł i podpisał ją  za swoją ośw iadczając, że 
jeżeli nadal w ypadnie, aby w ładza  w inne, m ocniejsze 
ręce p rzesz ła , kolledzy na jego usług i liczyć mogą. Tu 
granica szczerości, o tw artości, uczciw ości; dalej w szy­
stko jes t k łam stw em , szalbierstw em . Gdy rap p o rts ię  po­
k a z a ł, K om itetu nigdzie nie b y ło , cz łonkow ie jego roz­
rzucen i : Lelew el w Bruxelli, Zw ierkow ski w W ersalu, 
W orcel i Stolzm an w Londynie. R ozpoczęli m iędzy sobą 
korrespondencją  i jeden  drugiego nie ro zu m ia ł. Zw ier­
kow ski s ł a ł  dymissją i w chodził do Tow arzystw a Demo­
kratycznego, W orcell w ystosow ał pismo do pełnom o­
cników , a w niem  nie rozm ow ę z m onarchistam i potę­
p ia ł , ale za trw aża ł się zbyteczną w ładzą  tego, k tóryby 
w  p rzyszłości pośredniczy ł m iędzy dwoma zw iązkam i. 
Lelew el obaw ę jego  k o ił, do Tyszkiew icza p isa ł, aby 
rozpoczętej rzeczy nie z ry w ał i ow szem  dalej ją  p row a­
d z ił, a w szystkim  się skarży ł, że niepotrzebnie^ rapport 
d rukow ano , że rozm ow ę z m onarchistam i trzeba by ło  
trzym ać w tajem nicy. W orcell skarg i w zią ł za protesta- 
c ją, ze szpargałów  zdania cz łonków  z e b ra ł i w m aterji 
porządkow ej jak o  prezes d. 14kw . zB ruxeIli, choć go tu  
n ik t od miesiąca nie w idzia ł, rzu c ił k lą tw ę na pełnom o­
cników . Lelew el zaraz w ynalaz ł jak iś  sposobili i protes- 
tacją z ło ż y ł w aktach. O protestestacji n ik t nie w ie, ale 
on kon ten t, bo zostaw ił m a te rja ł dla historji. W  tym  sa­
m ym  czasie Z w ierkow ski k rę c ił się na praw o i na lewo 
i gw ałtem  szu k a ł m iejsca; szczęściem  dla niego, że Cen­
tralizacja w ym yśliła dogodną m u fo rm u łk ę . W ypraw ił 
ją  do L ondynu , kolledzy od początku szukający ty lko 
środka jak b y  z honorem  upaść, przyczepili się do deski 
zbaw ienia i Demokrata o g ło s ił ich w ejście do Tow arz. 
D em okraty , polskiego, a razem  k lą tw ę na ca łe  Zjedno­
czenie. Ciężar zrzucili — dziś zapew nie im lżej na su­
m ien iu . Niechże spią spokojnie, i niech sen będzie im 
lekk i. A  tem czasem  Gmina B ruxelska dalej sw oje dzie­
ło  p row adzi.

GMINA BRUXELSKA
DO

EMIGRACJI ZJEDNOCZONEJ.
Gmina B ruxelska rów nie jak  ca łe  polskie T u łactw o, 

przeży ła  w boleści i n ieukojonych serca zgryzotach po­
liczone dni ostatnich narodow ych usiłow ań. Srogie wy­
padki nacechow ane zaw odem  i niew czesną poryw czo­
ścią, okupione m ordem  i szerokim  k rw i rozlew em , ci­
sn ę ły  się jedne  za drugićm i, i T u łac tw o  p a trza ło  na nie 
zdaleka bez możności pomocy i byle jakiego uczestnic­
tw a. G łosem  obow iązku z przerażenia  obudzone, 
w spółczuciem  przyjaznych narodów  podniecone, s tro n ­
nictw a em igracijne, naczelnicy, w ładze  i gminy poczęły 
radzić  jakby  zw ichnionej spraw ie nieść ra tunek  i sku te­
czne w spó łdzia łan ie . I  w  owej naglącej chw ili pow stała  
myśl po łączenia  w szelkich zasobów , w szelkich polity­

cznych u siłow ań , byle rzecz publiczną w esprzeć i oca­
lić, wspólnem i siłam i upadające nadzieje podnosić.

Lecz stronnictw a z postanow ieniem  sw ojem  nie zna­
laz ły  w  ludziach i w ładzach jednostajnej energji i goto­
wości. X iąże Adam C zartoryski p ierw szy o b jaw ił w i-  
m ieniu własne'm  i m onarchistów  u ległość i poddanie się 
Rządow i ogłoszonem u w K rakow ie. K om itet Zjedno­
czenia poszed ł za p rzyk ładem , nap isał odezw ę i w  W y ­
wodzie S łów nym  o g ło s ił ;  do skupienia w szakże um y­
słów , do podniesienia ducha i czynności, n ie zna jdow ał 
środków , b ied z ił się w łasną  nieufnością i obezsileniem . 
T ow arzystw o D em okratyczne we w ładzy  swojej z red u ­
kow ane do jednego cz łonka  w  Paryżu, rów nież nie po­
cieszało  się czynniejszem  uczestnictw em  w  narodo­
w ych w ypadkach. Część jego niew tajem niczona b łą ­
k a ła  się w śród ogólnej niepew ności, i w spólnie z resztą 
tu łac tw a  szu k a ła  środków  bieżenia w pom oc Ojczyźnie.

W śród nieszczęsnych w ypadków  nagle po sobie na­
stępujących, Zjednoczenie patrzeć obojętnie nie m ogło  
na niem oc i b rak  postanowienia swej w ładzy . G m iny 
p rzerażone uczuciem  niebezpieczeństw a poczęły  radzić  
sam odzielnie. P onaznaczały  pełnom ocników  lub  kom - 
m issje, w ypraw iły  posłann ików  do Paryża dla po rozu­
mienia się w czynności. Gmina B ruxelska podobnież 
w ybra ła  pełnom ocnikiem  swoim Ob. W ik to ra  Tyszkę. 
Pow ierzając m u nieograniczoną ufność sw oją, p rz y rz e ­
k a ła  w szelką gotow ość w  pośw ięceniach na korzyść 
spraw y p rzedsięb raną .

Gmina B ruxelska w obec dw óch cz łonków  K om itetu, 
stanow iąc dla siebie nadzw yczajną w ład zę , daw a ła  mu 
surow e i w yraźne ostrzeżenie. P rzek o n y w ała  o n ieufno­
ści gm in, nasuw ała  konieczność w iększćj czynności lub 
złożenia zawodnego urzędu . K om itet w szakże rozerw a­
ny, n iepew ny, p rz e d łu ż a ł w ątpliw e swe rządy szere­
giem odezw  i p ro toko łów .

K onieczność więc zm uszała  gm inę do sku teczn iej­
szych postanow ień. Ob. T yszka w  sku tek  ogólnych ży­
czeń i narad  p ow ierzy ł pełnom ocnictw o sw oje spieszą­
cemu do Paryża Ob. Tyszkiew iczow i. Do pomocy w po­
rozum iew aniu  się z b raćm i grom adnie tam  kupiącćm i się 
w ypraw ił Ob. M łodeckiego. K om itet naw et korzysta­
jąc ze zdarzenia o p a trzy ł z swojej strony Ob. Tyszkie- 
.w icza zu pe łną  w  im ieniu jego w ładzą  działan ia .

Pow szechny g ło s sumienia w y w o ły w ał w T u łactw ie  
potrzebę połączenia w szelkich s i ł  i zasobów dla pod­
niesienia powszechnej w alki przeciw  ciemiężcom O jczy­
zny. G łos ten  znajdow ał podów czas ogólne przyzw o­
lenie i sk łonności stronnictw . Ob. Tyszkiew icz um a­
w iając si.ę w  im ieniu Zjednoczenia, c ieszy ł się nadzieją 
po łączenia politycznych u siłow ań  T u łactw a. Świeży 
p rzy k ład  rozerw ania i b rak u  zw iązku s taw a ł p rzed  
oczy przerażającem  dośw iadczeniem . Polityczna jedność 
w działan iu  przeciw  w rogom , nie obow iązyw ała do w y­
rzeczenia się zasad i tow arzyskich pojęć i dążności; nie 
polecała nieszczerych i zaw odnych pojednań i podda­
w ania się partji jednych  drugim . Ob. Tyszkiew icz k ie ­
row any dem okratycznych swych zasad przekonaniem , 
świadom życzeń i w iary w spółbraci swych w Z jednocze­
niu , u p ie ra łs ię  za pożytkiem  niepodległości każdego 
przekonania. Oddzielając jedynie u siłow an ia i środki 
polityczne, konspiracijne, od działalności tow arzysk ich  
p rześw iadczeń , szu k a ł w prow adzić  pierW"sze na drogę 
ścisłego i rozum ow ego zw iązku , drugim  zapew nić n ie­
ograniczoną n iezw aisłość i bezpieczeństw o.

Czas p rzem ija ł na uk ład ach  i um ow ach, a w ciągu 
nich spraw a ojczysta nieszczęśnie poczęta chyliła się do 
zgubnego upadku . W  śród rzew nego żalu piśmienne 
zdanie spraw y Ob. Tyszkiew icza i rappo rt Ob. M łodec­
kiego za trudn ia ły  um ysły  B ruxelskiej Gminy. Ob. T ysz- 

J  kiew icz za pow rólem  z w dzięcznością przez braci w ita­



ny , w  K om ilecie nie w zbudził naw et ciekawości lub 
trosk liw ego  zapytania.

W  przeciągu dni niew ielu ojczyste w ypadki p rzy ­
b ra ły  postać w yraźną. Upadek K rakow a dokonany, zie­
mia Galicijska krw ią  zbroczona i k irem  żałoby  pokryta, 
d rga ła  jedynie  pod stopą band sytych mordu' i trjum fu ją- 
cego żo łdactw a. T u łac tw o  rozżalone i z nadziei odarte, 
dostrzedz m ogło  szerokość rozw artej przepaści, m iało  
poręu roczystą  korzystania z drogo okupionego dośw iad­
czenia. M ogło prędzej niż k iedykolw iek w ejść na drogę 
praw ego i skutecznego służenia O jczyźnie. Do rozerw a­
nia w szakże zbaw iennych myśli i popraw  przybiegły 
w ład ze  stronnictw . Z n ik łe  w śród niebezpieczeństwa 
s tan ę ły  w  kom plecie, każda z niernyśloną, mimo pow ier­
nictw a, chęcią przew odzenia, każda z w łaściw ym  poję­
ciem i środkiem .

C entralizacja bezsum ienna na k lęsk i sprowadzone na 
O jczyznę, nie czekała  naw et sądu swoich i N arodu. — 
Rząd i M anifest K rakow a dla je j trjum fu  w ystarczał, 
konieczność by tu  T ow arzystw a od sprawy zbawienia 
O jczyzny czy n ił n ierozdzielnym . Chodziło w szakże o 
stłum ien ie  burzącej się pow szechnie opinji. Starano się 
w ięc u n iknąć  k lęsk i pom nożeniem  liczby w spólników . 
W  sku tek  ukartow anej intrygi C entralizacja ośw iadczyła 
pow olność dla w stępujących do T ow arzytw a. Przysięga 
na nieom ylnym  m anifeście złożona w ystarcza. W zględy 
osób choćby zasta rza łą  nienaw iścią i zajściem przesię- 
k ły ch  nie odstraszają; w szelki sprzężaj podobnym  -jest 
i godziwym . Byle nie polityczne po łączenie usiłow ań, 
czuw ające nad środkam i służenia O jczyźnie. Podobna 
łączność  trąc i m onarćhizm em , k ry je  zam iar poddania 
się X ięcia C zartoryskiego w ła d z y ; je s t istną intrygą. 
Tow arzystw a hasłem  będzie zaw sze odrębność, zawsze 
skuteczna mimo święże dośw iadczenie i k lęsk i.

K om itet Zjednoczenia zd rug ie j strony, w ciągu g w a ł­
tow nych w ypadków  bezsilny , w szelkiej ufności pozba­
w iony, sz u k a ł jedynie  zręczności przyzw oitego złożenia 
uciążliwego u rzędu . Skrom ny w śród niebezpieczeństwa 
g ło s ił w  pism ach i nosił w zanadrzu dym issje. O cknął 
się w szakże na g ło s w yrzutów  czynem  i słow em  Zje­
dnoczenia pow tarzany. Sum ienność pow inna b y ła  po­
radzić  szczere oddanie obow iązków  w silniejsze ręce. 
I Z jednoczenie podobne postanow ienie uśw ięciłoby w ła ­
ściwą w yrozum iałością. Lecz k ro k  stanowczy do k tó re ­
go Gmina B ruxelska w yraźnem  ociąganiem się K om itetu 
zm uszoną by ła , doprow adził do czynu, którego w łasna 
jego odezwa z d. 26 kw ietn ia najlepsze daje ocenienie. 
Odezwę do Zjednoczenia ogłasza przez Dcmolerale. W 
nićj radzi ludziom  od k tó rych  K om itet p rzy ją ł swój 
m andat, w yrzeczenie się pojęć i najg łębszych p rzeko ­
n a ń ; radzi zapom nienie obow iązków  którym  Zjedno­
czenie p rzez  tyle la t, tyle pośw ięciło pracy i usilno ci. 
Poleca przeniew ierstw o przez w stąpienie do T ow arzy­
stw a D em okratycznego, mimo w strę t swój nieobojętny, 
w iększy zapew ne niż w szelkie obu tow arzystw  między 
sobą zajścia i n ieporozum ienia. Namawia do przysięgi na 
Manifest K rakow ski k tórego  daw no oszacaw ał w artość, 
i obecne'm jego użyciem  lepićj jeszcze może ocenić. K o­
m itet szuka w ym ów ki skarżąc się na Pełnom ocniki gmin, 
na Sekretarzy  i gm inę B ruxelską. Zaskarżenia w szakże 
nie zm ieniają w artości czynu w obec T u łactw a sp e łn io ­
nego"; czynu bez rozw agi, bez uczucia godności i obo­
w iązków , którem u i Zjednoczenie i Tow arzystw o Demo­
kra tyczne naznacza zasłużoną spraw iedliw ość.

Iw  śród podobnego odm ętu i zw ątpienia dem okraty­
czni ch pierw iastków , godziłożby się Zjednoczeniu zba­
czać z drogi postępow ania? nie, zaiste. Myśl gminy Bru- 
xelskiej rów nie jak  innych gmin Zjednoczenia, we w ła ­
snej sile, w osobistej swej samadzielności i przekonaniu , 
szukać może i powinna skutecznego dla sprawy ra tunku .

Przez nią tylko stanie w ędzidłem  dla anarchji, zdolnej W 
zarozum ieniu  bezpieczeństw o całego narodu w ystawiać 
na p róbę  i na żywem ciele Ojczyzny zgubnych doświad­
czeń probow ać. Gmina B ruxelska w chwili niebezpie­
czeństw a i trw ogi odgadując pow szechne życzenia, nie 
m iała hezrozum nego w strę tu  do łączen ia  w szelkich za­
sobów, w szelkich s i ł  T u łac tw a , byle staw ić opór w ro­
gom i w śród zapasów narodu przynieść mu szczerą i sku­
teczną pomoc. Gmina też Bruxelska nie zważa na dzisiej­
sze posądzenia o poddaństw o. Jeśli się ma pożalić, lituje 
się raczej nad g łupo tą  lub  szaleństwem synów w spólnej 
m atki, dla różnicy pojęć pośw ięcających życie Ojczyzny. 
Ostatnie doświadczenia i p rzy k ład y  w rogów  naszych 
nie będąż dla nas nauką ? Ich polityczna zgoda w  cie­
miężeniu Polski, mimo rozm aity  osobisty interes, nie 
jestże za polityczną jednością d z ia łań  naszych w  k ra ju  
silnie p rzem aw iającą ?

Z arzuty gminie B ruxelskiej i jej pełnom ocnikom  czy­
nione, iż chcą Zjednoczenie oddać pod rządy m onarchi­
stów , są tak tyką podstępną, napiętnow ane nieszczero- 
ścią. P ełnom ocnik i gminy‘B ruexlskiej dośw iadczeni w  
praw ości i przyw iązaniu do dem okratycznej w iary, za­
strzegali w umow ach niepodległość i niezaw isłość stron­
nictw. W  utrzym aniu  się stow arzyszeń przedstaw iali 
niezaprzeczoną korzyść dla spraw y N arodu. Gmina B ru- 
xelska parta w idokiem  bezsilnego K om itetu i niebezpie­
czeństwem  naglących okoliczności, gdy do nowego 
sk ład u  pow o ływ ała  trzech członków , nie m yśliła zape­
w ne w yw racać Zjednoczenie, owszem w yborem  osób 
przekonać i pociągnąć w spółbraci do u trzym yw ania się 
przy w łaściw ej n iepodległości. B zecz dziw na, o skarży ­
cielem naszym jes t w łaśnie K om itet polecający poddań­
stw o Centralizacji. I z drugiej strony taż sama C entrali­
zacja w yw ołu jąca wyrzefczenie się pożytecznćj naszej 
niepodległości dla p re tex tu  jedności dem okratycznej 
określonej Manifestem K rakow skim .

Bracia Z jednoczen ia! Ów Manifest K rakow ski choćby 
i nie b y ł narzucaniem  Centralizacji, choćby naw et w y­
szed ł z pod pióra Rządu sam odzielnego, żadnym  w p ły ­
wom prócz zbawienia O jczyzny n ieu leg łego ; po za­
szłych  w ypadkach nie może być czem  innem dla nas ja k  
h istorycznym  śladem sm utnej p rzeszłości. Skreślenie 
M anifestu jes t zapow iedzeniem  czynu — a w ykonanie 
jego nadaje m u tylko w artość i uśw ięcenie. Manifest K ra­
kow ski zapow iedział wiecej niż b y ł zdolnym, d o trzy ­
m ać. O tw orzy ł jedynie drogę do wyraźniejszego i rze­
telniejszego m anifestu, jak i ‘p rzyszłość bogdaj najbliż­
sza ogłosi i w ykona.

Może więc Centralizacja bruździć swym M anifestem , i 
ponętą ślepego ku  Ojczyźnie przyw iązania durzyć słabe  
um ysły , pociągać w imie jego do pow olnej dla swych 
intryg u ległości. Lecz dla braci dem okratycznego Zje­
dnoczenia cel wyższy w ytknięty . I O jczyzna Polska w 
obecnej chwili wyższego po nas wymaga poświęcenia. 
Nie zajścia i intrygi T u łac tw a nas zastanaw iać pow inny, 
lecz spraw a narodu i najskuteczniejsze jej z upadku 
dźw ignienie. U trzym ując się w jedności dojdziemy naj­
prędzej do zamierzonego celu. Zachowajmy w ięc n ie- 

oclległość naszą d ługiem  usiłow aniem  i nową w‘ytrw a- 
ocią uświęconą. Tym  tylko sposobem stronnictw om  w 

usługach  O jczyźnie staniem y pom ocą, p rzyk ładem  i 
zw iązkiem .

Gmina Bruxelska czu ła  obow iązek w ytlóm aczenia się 
w yraźnie z swych usiłow ań  w ciągu ostatnich w ypadków  
ojczystych. Nie schodząc z przyjętej drogi mimo napaść 
swoich i p rzeciw ników , trwa niezachwianie w swem po­
stanow ieniu. W sku tek  niego zgrom adzona w kom plecie 
dnia 11 maja za tw ierdziła  jednom yślnie Pełnom ocnic­
two Ob. Tyszkiew icza i w spó łdzia łan ie  Ob. Tyszki z 
obow iązkiem  Sekretarza.

Na temże posiedzeniu Gmina Bruxelska po odczytaniu 
i rozb iorze niniejszego pisma, postanow iła rozesłać  je  
bratn im  gminom przy w ezwaniu do rychłego i skutecz­
nego poparcia w spólnych usiłow ań.

Pozdrow ienie i B raterstw o, 
P rezydujący, K onstanty Zaleski.

S ekretarz . Jan  D w orzecki..
Bruxella dnia 11 maja 1846. _
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